wydanie wieczorowe. 


PRENUMERATA: 


Rocznie. s e . 24 mrk, 
ótrocznie + „ „ 12 mrk, 
kwadalnie + +. 6 mik 
miesięcznie. . „ 2 mtk. 


wiaz z odnoszeniem do doma. 
lub przesyłką pocztową. 


OGŁOSZENIA; 
Nadesłane przed tekstem 
1 w tekscie — wiersz 1.75f, 
Nekrologja - „ 75 fen, 
Reklamy . . „ 70 fen, 
Zwyczajne (5szpatty 50fen. 
Drobneogłoszenia po6 fen. 
a wyraz. Najmniej 50 fen 
z 


a- 


Łódź, Piątek, 29 Marca 1918 r. 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawca Jan Grodek. 


Cena 10 fen. 


REDAKCJA 
i ADMINISTRACJA 


„GRZETY ŁÓDZKIEJ” 


ul. Przejazd 8. 
Skrzynka pocztowa Ne 54. 
Administracja 
otwarta od 8 i pół rano 


do 6-ej wieczór, w święta 
od 6 do 10 rano. 


Redakcja 
czynaa od g. 9-ej do B-e) 
codziennie, w wipilje śwłą 

do 10 wieczór. 
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L zagadnień harterti. 


Idea skautingu tak została w ciągu 
ostatnich lat kilkunasfu w Europie spo- 
pularyzowaną, tak zaważyła na szali 
metod wychowawczych, iż doprawdy 
warto tematowi temu więcej nieco cza- 
su poświęcić, niż się to zazwyczaj czy- 
ni. Rodzice i pedagogowie zrzadka za- 
ledwo i to nie zawsze nieuprzedzonem 
a krytycznem okiem badają źródła, z 
których młodzież czerpie swe siły mo- 
ralne, a przyznać należy, iż poza domem 
rodzicielskim drużyna skautowa jest 
właśnie głównem tego rodzaju źródłem. 
Ujmuje ona całe życie młodego chłopca 
lub dziewczęcia — wykluczając tu jesz- 
cze, naturalnie czas, poświęcony nauce 
szkolnej—w cały systemat obowiązków 
i uprawnień, stanowi poprostu całe jego 
otoczenie. Zasada, iż skaut zawsze po- 
winien czuć się przedewszystkiem skau- 
tem i z tego punktu widzenia oceniać 
swe postępki, posiada to doniosłe zna- 
czenie moralne, iż otacza go wprost 
atmosferą pewnych principiów, właś- 
ciwych wysoce ideowemu światopoglą” 
dowi, co ochrania młodą latorośl od 
zetknięcia się bezpośredniego z niezdro- 
wemi wyziewami wielkomiejskiego życia 
I z całą masą drobnych a niskich faktów 
i poczynań, świadkami których stale 
Jesteśmy. 

Organizacja skautowa stała się ja= 
kiemś cudownem lekarstwem na bo- 
lączki, związane z trybem życia mło- 
dzieży w mieście, stała się instytucją ze 
wszech miar godną poparcia ze strony 
społeczeństwa. 

A społeczeństwo to winno z jednej 
strony dążyć do jaknajgłębszego zapo- 
znania się z zasadami ruchu harcer- 
skiego, z drugie —|aknajczęściej i naj- 
bezstronniej wglądać oczami rodziców 
i nauczycieli w wewnętrzny układ sto- 
sunków skautowych. 

Tymczasem często dzieje się coś 
wręcz przeciwnego. Niejedni rodzice 
dziś jeszcze nie rozumieją idei, skauta, 
jego zadań, celów i dróg; inni znowuż 
naigrawają się z harcerskich zasad i 
bezlitosną . krytyką '/ pragną narzucić 
własne poglądy. 

Zdaje nam się, że najlepszą metodą 
uświadamiania jednych, obrony przed 
drugimi, będzie roztrząsanie przed fo- 
rum publicznem zagadnień z dziedziny 
harderstwa, jako zjawiska społecznego 
i wychowawczego. 

Na pierwszem miejscu znajduje się 
tu kwestja stosunku samowychowania 
skautowego do domu i szkoły; od ro- 
związania jej zależy wogóle uzasadnie- 
nie praw harcerstwa do bytu. = 

W zasadzie przyjęto powszečhnie, 
rodzinę za kolebkę wychowania. Tutaj 
dziecko styka się po raz pierwszy ze 
światem zewnętrznym, tutaj otrzymuje 
pierwsze wskazówki, tyczące się: spól- 
życia ludzi, tutaj wreszcie nabiera pe- 
wnych poglądów na świat w ogólności, 
zależnie od wpajanych mu zasad reli- 
gii, moralności i nauki. 

Czy jednak wolno, nie mijając sią 
z prawdą, przypisać rodzinie wpływ naj- 
silniejszy, prawie że wyłączny w roli wy- 
chowawczyni młodego pokolenia? Stanow- 
czo — nie. Pomijając wiek dzieciństwa, 
rola rodziny coraz bardziej maleje, au- 
torytet wpajanych zasad słabnie wo- 
bec zetknięcia się z faktami życia i 
ludźmi, wychowanymi częstoktoć w innej 
atmosferze. Zaprzeczyć nie można, iż 
podkład w domu rodzicielskim otrzymany 
Pszez długie lata, a nawet przez całe ży- 
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cie gra niezwykle doniosłą rolę, ale nie 
wyłączną, powiem nawet, że nie najważ- 
niejszą, 

Już w wieku szkolnym zauważyć się 
daje silma reakcja w dziecku, Żyje ono 
w świecie tak od domowego swego oto- 
czenia różnym, iż z natury rzeczy wynik= 
nąć muszą różne wewnetrzne kontrawer- 
sje, które niejednokrotnie wypadają nie. na 
korzyść autorytetu rodzicielskiego. 

Czy tak być powinno — to kwestja 
odrębna, że jest jednak — to fakt nieza- 
przeczalny, który i rodzice i pedagogowie 
stwierdzić mogą. 

Stąd konklnzja: młodzież szkolna, 
w szczególności klas wyższych, jako no+ 
sząca już w sobie pewne zaczątki przy- 
szłej samodzielności życiowej, wymaga 
pewnej organizacji, ogaraiającej niektóre 
autonomiczne dziedziny jej życia. Organi- 
zacja taka nie może się znaleść w prostej 
zależności od władzy rodzicielskiej, acz 
winna bez kwestji iść z nią ręka w rękę, 
niejako dopełniać to w wychowaniu, cze- 
go domowe ognisko dać nie może dora- 
stającej młodzieży t, j. samodzielności, 
inicjatywy i czynu, 

Takie jest uzasadnienie skautingu w sto- 
sunku do władzy rodzicielskiej. 

A przecie weźmy jeszcze pod uwagę, 
że w rzadkich zaledwo wypadkach wycho- 
wanie domowe na racjonalnych opiera 
się zasadach, że częstokroć w naszych wą- 
runkach dom jest szkołą, zatruwającą mło- 
de dusze, że rodzice albo wychowywać 
dzieci nie umieją, zabijają w nich pobła- 
żaniem najszlachetniejsze cnoty, albo zby- 
tnią surowością przygłuszają normalny 
rozwój. 

Tutaj skautyzm ma kolosalne do dzia- 
łania pole, tutaj jest jedyną ucieczką i ra- 
tunkiem. Coś o tym z pewnością powie- 
dzieć mogą ludzie, z oddaniem się spra- 
wie harcerstwa poświęcający, którzy 
wglądali w domowe stosunki młodych skau- 
tów I 

Jaki jest z drugiej strony stosunek 
skautyzmu do szkoły? Sakramentalna 
zasada, że szkoła jest dalszym ciągiem wy- 
chowania domowego i jego zupełnem do- 
pełnieniem nie wytrzymuje w świetle fak- 
tów najmniejszej krytyki. Tym bardziej 
jeśli sama szkoła nie jedną Świeci luką. 
Nie będziemy tu wchodzić w krytykę u- 
stroju dzisiejszego naszego szkolnictwa, 
choć to rzecz będąca w bezpośrednim 
związku z naszym tematem, zaznaczymy 
jednak iż dość choć nieco wejrżeć w ży- 
cie młodzieży szkolnej, by przekonać się, 
że szkoła polska nie jest jeszcze idealną, 
taką jakbyśmy ją widzieć chcielil Cze- 
mu dziecko francuskie, niemieckie, angiel- 
skie kocha swego nauczyciela, swą szko- 
łę, a- dziecko polskie często tyle w niej 
błędów widzi? Czemu nie tam, a u nas 
toczy się wojna między władzą szkolną a 
każdym samodzielniejszym charakterem 
ucznia? Czy tylko młodzież winna?. 

Wobec takich warunków szkoła nie 
powinna wymagać, by ruch skautowy cał- 
kowicie uzależnił się od niej. Jakaż tu 
harmonja panować- może między kierow- 
nictwem szkoły a skautingu, jeśli pierwsze 
dąży do ślepego podporządkowania ucznia 
szkole, a drugie — do samodzielności. 

Na zachodzie znaleziono doskonały 
sposób pogodzenia obu wymogów, u nas, 
niestety, drogi pośredniej nie widać. Nie 
przeczę, iż część winy i na młodzież spa- 
da, ku czemu się i dzisiejsze nienormalne 
warunki wojenne przyczyniają; ale niechaj- 
że i kierownictwo szkoły spuści coś niez 
coś z swego absolutystycznego tonu, nie- 
chaj stosunek między nauczycielem, a 
uczniem podniesie się do wyżyn zaufania 
i miłości! Póki taki stan rzeczy u nas 
nie zapanuje, póty próżno mówić o har- 
monji szkoły i drużyny harcerskiej, 


I wtedy jednak skaut winien zachować 
swą niezależność, naturalnie, poza rama- 
mi, przez obowiązki szkolne nakreślo- 
nemi. 

Wszełka zasada wychowania polega 
nie na wtłaczaniu młodzieży w tradycyje 
nie za najlepsze uznane formy, lecz wda- 
waniu możności swobodnego rozwoju, 
zgodnie z wskazówkami przez doświad 
czonych starszych udzielanemi, a przyjmo- 
wanemi przez młodzież z zaufaniem. 

W postulacie swobodnego rozwoju mło» 
dzieży tkwi też uzasadnienie harcerstwa 
samo w sobie. Nakaz moralny wewnątrz 
o wiele mniejszy wywiera skutoś, ni mne 
cno postanowienia wewnętrzne, autonomi= 
cznie powziąte lub zbiorowa i wzajymna 
obietnica, złożona w formie dobrowolnej 
przysięgi skautowej. 

Zdawać by się mogło, ió są to rzeczy 
dla każdego jasne i zrozumiałe. A jednak 
tak widocznie nie jest, akoro odzywają się 
głosy. wymierzona wp:o8t przeciw podsta= 
wowej zasadzie harcerstwa: przeciw zsSa= 
dzie samodzielności, Zarzuceją drużynom 
harcerskim, iż są organizacjemi, przed szko» 
jrowanemi, ze unikają ingerencji 
władz sskolnych, Różne mogą być na ten 
temat poglądy, jednak punkt wyjścia może 
być tyłko jeden: niechaj wychowawcy dą- 
żą do tego, by młodzieś żywiła do nich 
zau'anie, a sprawa jawności organizacji 
młodzieży choćby skautowych, upadnie sae 
ma przez się, 


WIELKI PIĄTEK. 


DROGA KRZYŻA. 


Droga Krzyża—a razem też dni, w kió- 
rych Chrystus pokazał nam — jak trzeba 
kochać — 

i jak, dla Miłości cierpiąc, umrzeć... 
Chrystus — zespolenie najszczytniej- 
szych idei — jako krwawy Król boleści — 
zawisł na krzyżu... 

Zawisł — bo ukochał... 

Cierpiał — bo pragnął umiłowania... 


W cichą choć mroźną noc — kornie 
zbliżam się do krzyża Twego, Chryste, a 
na przebitych gwoźdźmi nogach składam 
drżące usta... 

Tyś mię nauczył, jak cierpieć wy- 
trwale... jak ciężkie drzewca krzywd i mę- 
czarń znosić... 


AED WOZACE ATR OCOCAA 
W pośród zawiei, burz czarnych hura- 
ganowych — kazałeś podjąć krzyż — tło- 
czący ku ziemi czarnej... 


Iżeś dozwolił, Chryste, by na ramiona 

me włożono cierpień Twoich brzemię— 

kornie i ze czcią całuję bolne, przy- 

gwożdżone ręce Twe... 

Cierpienie Twe, znoje życia i ból — 

zrodziły — Wiarę, Miłość i Nadzieję... 

` Błogostawionym bądź krzyżut 
Błogosławioneś — Cierpienie i Bóll... 

d B-moll. 


Rrontka palituezna, 


Bitwy na Zachodzie. 


Korespondent wojenny „Neues Wies 
ner Journal“ donosi: Stanowiska nie- 
orzyjacielskie przełamane zostały na 
40 *lm. wgłąb. Pobito 28 dywizji an- 
gielskich. Anglicy rzucili do walki 30 
świeżych dywizji, z których już znowu 
znaczna część została pobita. 


Ewakuacje Amiens i Come 
piegnes. 

Jak donosi „Coriere della Sera“ z 
Paryża, ludność cywilna Amiensi Com- 
piegnes zostaje wyewakuowana, aby 
miasta te przygotować wyłącznie do o« 
brony militarnej. 


Pochód na Amiens. 


Omawiając uderzenie niemieckie, pod: 
noszą pisma berlińskie, iż kierunek ude- 
rzenia wskazuje, iż chodzi tu o operacje 
przeciw najważniejszemu węzłowi kolejo« 
wemu Francji póinocnej, miastu Amiens. 
Amiens jest wierzchołkiem równoboczne= 
go niemal trójkąta, którego podstawę sta- 
nowi linja Cambrai — La'Fere. Sprawo» 
zdawcy tych pism zwracają nadto uwagę, 
iż po osiągnięciu pewnej głębokości, Niem 
cy będą mogli dalsze swe operacje skie- 
rować tak przeciw północnym i północno- 
zachodnim wybrzeżom Francji, jak i prze. 
ciw Paryżowi, 


Zdobycie Montdidier. 


Kapitan v. Salzmann, wojskowy spra- 
wozdawca „Vos, Ztg.* pisze: 

Wielka bitwa we Francji czyni takież 
same postępy po 24 marca w okręgu 
działań grupy wojsk arcyksięcia Rupprech- 
ta, jak i grupy niemieckiego następcy 
tronu. 

O powstrzymaniu operacji wojennych 
nie- może być nawet mowy. Kliny, które 
niepochamowane posuwanie się wojsk 
niemieckich poczyniły, odpowiadają kie- 
runkowi linjom kolejowym. 

Zdobycie Montdidier posiada nadzwy= 
czajne znaczenie, W tem miejscu dotarły 
niemieckie wojska do zbudowanej przez 
amerykanów linji kolejowej Paryż— Amiens 
i ją przekroczyły. 

Zajęcie tego stanowiska decyduje o 
zagrożeniu Paryżowi. U 

Ten fakt odczuć musi wkrótce kierow. 
mictwo naczelne przeciwnika, który ma 
przed sobą nader ciężkie zadanie. 


Z pod Werdun. 


Korespondenci wojenni donoszą Z za. 
chodniego frontu: 

Front pod Verdun znajduje się od kil- 
ku dni pod znakiem walki, Już w ubieg- 
łym tygodniu ujawniały heskie i nadreń- 
skle pułki ożywioną działalność bojową, 
Również na zachodnim brzegu Mozy czę- 
ściej powtarzały się natarcia. Jest to 
wstępem do dalszych walk. 


Opinja japońska © przysze 
łości Kosji. 

„Times* dowiaduje się z Tokio, że po- 
seł japoński w Petersburgu, wypowiadając 
się o rosyjskich stosunkach, wyraził prze- 
konanie, iż, mimo wszystko, partja Leni- 
na jest panującą w Rosji i bez energicz- 
nego przeciwstawienia się jej program 
maksymalistyczny utrzyma się jeszcze na 
długo w Rosji. 

Jak Niemcy przygotowywa” 
li ofensywę. 

O przygotowaniach do ofensywy do. 

nosi z frontu zachodniego sprawozdawca 


pee 
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„Berliner Tageblattu*': Od czasu ukoń- 
czenia wojny na wschodzie, przypatruje 
się żołnierz niemiecki, walczący na frone 
sachodnim, ják`na front ten naplywa- 
cm to nowe siły. Między stłoczone 
wojska wsuwaią się zupełnie nowe ar- 
mje ! grupy armji. Znajduje się tutaj zwol- 
ma z frontu rosyjskiego artylerja, tu- 
Wiet zdobyte we Włoszech dzia- 
x Z adotei wita on sprzymierzeńców z 
4ch potężnemi długiemi rurami działowe- 
W] f wrśtkiemi moździerzami Skody. P2- 
(mego dnia ujrzał on również olbrzymie 
wie stalowe, tanki niemieckie, Obser- 
mje nie bez grozy wewnętrznej, niemiec- 
le pociski gazowe, pod skutecznem dzia- 
miem których milkną nagle całe baterje, 
4 wie, że jeszcze skuteczniejsze pociski te- 
go rodzaju są w zapasie. 


Wrażenie niemieckiej 
ofensywy. 


Obecnie dopiero okazuje się, że rządy 
ntenty wprawdzie wspomniały o ofensy- 
«ie niemieckiej, lecz faktycznie na nią 
wie liczyły, uważając wszelkie pogłoski 
pod tym względem za bluff, Tem więk- 
iza przeto wynikła we Francji panika i 
samęt, Havas odpiera przewidywania pa- 
syskiej prasy, głośno omawiającej ewentu- 
alność przełamania. „Znt, Post* określa 
położenie angielskiej armji, jako b, powa- 
żnie zagrożone. Nad Somme zagraża kom- 
pletne rozerwanie armji irancusko-brytań- 
skiej. Rezerwy któremi chwilowo rozpo- 
rządza koalicja, są już wyczerpane, Połą- 
czenie z południem zagrożone. 

Każdy kilometr zdobyty stwarza nowe 
możliwości dla niemców w przeprowadze- 
niu wielkiego planu Hindenbarga. 


We Włoszech wrażenie niemieckiej o- 
fensywy wywołało wstrząsające wrażenie, 
Zaczynają się tam liczyć z możliwością 
„astrjackiej ofensywy ua własnym froncie. 


Krytyczne położenie, 


„Times“ pod takim tytułem pisze w 
artykule wstępnym: Sroda i czwartek 
były krytycznemi dniami dla nas; na 
południe od Somme leży punkt, który 
napawa nas największą troską, lecz 
lednocześnie i największą nadzieją—ko- 
respondent Gibbs telegrafuje pod datą 
76 marca: nasze wojska dzień i noc 
bez przerwy walczą. Są one wyczer- 
pane bezsennością; żołnierze pokryci 
błotem. Widziałem dzisiaj jeden od- 
dział żołnierzy, którzy zaledwie się ru- 
szeć mogli z wyczerpania; szli, słania” 
jąc się i wyglądali, jak pijani, —lecz nie 
byli pobici. 

Pisma angielskie podkreślają, że 
rowadzenie wojny w otwartem polu 
jest dla anglików czemś nowem i nie- 
bezpieczeństwo, które w tego rodzaju 
walce anglikom grozi, jest b. wielkie. 


Cywilna ludność ucieka 
z Dunkierki. 


Ucieczka ludności cywilnej zwiększa 
smet w cofaniu się armji. Reuter do- 
aosi, że ucieczka z Paryża wstrzymała 
się, natomiast przybywają do Paryża 
uciekinierzy z zachodu. Ludność opusz* 
cza Dunkierkę ze wszystkiemi meblami 
i całym majątkiem. jak również miej- 
scowości z pod Ypern, Amiens i La 
Bassć i ciągnie do Paryża. 

* * 
» 


W ostatnio zajętem Albert cywilna 
ludność francuska dokonała kilku pod= 
stępnych zamachów na niemieckie woj- 
ska. Obecnie ponosi miasto zasłużoną 
karę, pisze „D. L. Ztg.*, za pogwałcenie 
międzynarodowego prawa i znajduje się 


pod działaniem ciężkiej artylerji an- 
glików. 
Ciemenceau udziela wyjaś- 


nień, 

Komisja wojskowa izby francuskiej, jak 
donosi Havas, wysłuchała w dniu 27 mar- 
za wyjaśnień Clemenceau, z których wy- 
nika, że francuzi mogą z zaufaniem spoglą- 
dań w przyszłość. Dał on ogólny pogląd 
na obecne położenie militarne i poinfor- 
mował komisję o środkach, jakie przed- 
sięwzięło naczelne kierownictwo francusko- 
brytańskiej armii, by skutecznie odeprzeć 
napór niemiecki, 

Dalej Clemencean nadmienił, że sytua- 
cja się krystalizuje; wysiłki niemieckie 
słabną i zbliża się chwila, gdy francuskie 
ł angielskie rezerwy przystąpią do walki, 
a wtedy stan rzeczy przyjmie inny obrót. 
Ma on zasadę sądzić, mówił p. Clemen- 
reau, że nieprzyjaciel nie zdoła utrzymać 
psiągniętych zdobyczy. W sprawie projek- 
tu powołania pod broń rocznika z 1919 r., 
rząd francuski zamierza powołać ten ro- 
cznik w drugiej połowie kwietniś 


Dalszy ciąg bitwy na Zachodzie, 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, 28-g0 marca. (Urzędowo) 


Z widowni zachodnio]. 


Na polu bitwy we Francji anglicy wy- 
prowadzili przeciwko wojskom naszym 
świeże cywizje, pościągane ze wszystkich 
frontów. 

Na północnym zachodzie od Bapaume 
wyrzuciliśmy nieprzyjaciela z dawnych 
stanowisk na wyrwach pod Buequoy i 
Hebutórne. Nieprzyjaciel walczył darem- 
nie ze szczególną zaciętością o odzyska- 
nie Albert, Silne ataki, którym towarzy- 
szyły wozy opancerzone, złamały się krwa- 
wo na zboczach wzgórz, okalających mia- 
sto z zachodu. 

Na południa od Somme dywizje nasze 
utorowały sobie w wielu punktach drogę 
przez dawne stanowiska nieprzyjacielskie 
i odrzuciły anglików i francwzów na ob- 
szary Francji, pozostające nietkniętemi 
przez wojnę od roku 1914. 

Zwycięskie wojska 

Diemieckiego Tłastępcy Tronu 
w niepohamowanym ataku od St. Quen- 
tin przez Somme wtłoczyły stanowiska 
nieprzyjacielskie na głębokość 60 klm, 


Przedarły się one wczoraj aż do Pierre- 
pont i zdobyły Mondidier, 


| 


Straty nasze trzymają się w granicach 
umiarkowanych; w poszczególnych ogni- 
skach są one cięższe. Liczbę lekko ran- 
nych szacują na 60 do 70 procent wszy- 
stkich strat. 

Na froncie lotaryńgskim walki artyle- 
ryjskie wzmogły się. 


Rotmistrz baron v. Richthofen odniósł 
71, 72 i 73 zwycięstwo w powietrzu. 


Z pozostałych terenów walk nie no- 


Pierwszy Generał-kwatermistra 
LUDENDORFF, 


Komunikat wieczorny. 


BERLIN. 28-go marca. (Urzędowo) 

Walki nad Scarpe i Ancre. 

Pomiędzy Somme i Avro w atakach 
zdobyto bronione uporczywie stanowiska, 


Komunikat austriacki 

WIEDEŃ, 28-go marca. (Urzędowo) 

W Wenecji miejscami trwa ożywiony 
ogień działowy. 

Na froncie zachodnim sprzymierzeńcy 
nasi zyskali ponownie przestrzeń. 


Szef sztabu generalnego 
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Obawa przed rozdzieleniem 
armji koalicyjnych na Za» 
chodzie. 


Podług doniesień „Nieuwe Rotter. 
Courant“ z Londynu, dzienniki angiel- 
skie zapatrują się bardzo pesymistycz- 
nie na ofensywę na Zachodzie. Puł- 
kownik Repnigton pisze w „Morning 
Post”: cel nieprzyjaciela stał się obec- 
nie jasny; dalsze sukcesy, które wróg 
osiągnie, mogą doprowadzić do wyni- 
ków decydujących. Dla koalicji jest 
najważniejszem zadaniem nie dopuścić 
do rozdzielenia swych armji. Muszą 
oni bronić swych zamkniętych linji i 
pozostawać w ścisłej łączności: Jasby 
godnem pożałowania nie była utrata 
terenu, byłoby jednak stokroć gorzej, 
gdyby skoalicjonowani przy odwrocie 
zostali rozdzieleni. Repingion tak koń- 
czy swoje wywody: zadaniem naszem 
jest utrzymać w łączności armię fran- 
cusko-brytańską, nić stracić głowy i w 
razie potrzeby cofać się w ten sposób, 
aby przeszkodzić za wszelką cenę roz- 
dzieleniu armji. 


Austrjackie odznaczenie 
sakretarza stanu won 
k iinimanna. 


Z Wiednia donoszą, że cesarz Karol 
obdarzył sekretarza stanu v. Kiialman- 
na wielkim Krzyżem S-go Stefana. 


Zatrzymane holenderskie 
okręty. 

Biuro korespondencyjne donosi: Po- 
dług nadeszłych do Haagi wiadomości, 
zatrzymane zostały w Gibraltarze na- 
stępujące holenderskie okręty: Venus, 
Danae, Riour, Agamemnon, Tellus, 
Thalia. 


Ameryka kupuje okręty 

rosyjskie. 

Do londyńskiego „Daily Maila" do- 
nosi z Tokio: Według wiadomości 
dziennika japońskiego „Nokumin*”, ame- 
rykański konsul jeneralny we Władywo- 
stoku kupił dla Stanów Zjednoczonych 
całą rosyjską flotę handlową wybrzeży 
wschodnio-syberyjskich. Okręty te ma- 
ją posiadać ogółem 1,658,000 tonn po- 
jemności, dziennik jednak sądzi, że 
liczba ta jest mocno przesadzona. Jak 
przypuszczają japońskie koła handlowe, 
Japonja miała możność kupienia tych 
okrętów przed Ameryką. 


Tow. niemieckc=ukraińskie, 


W d. 26 b. m. w Berlinie w obecno- 
ści rządowych przedstawicieli ukraińskiej 
republiki ludowej nastąpiło otwarcie Toe 
warzystwa niemiecko ukraińskiego, na któ- 
rego prezesa powołano prof, dr. Eukena 
z Jeny, zaś na wiceprezesa dr. Rohrbacha, 


Nowy gabinet ukraiński. 


Z Kijowa donoszą: 
konstytuował się nowy gabinet u- 
kraiński, w składzie następującym: Mo- 
lubowicz— prezes ministrów i minister. 
spraw zagranicznych, Tkaczenko—spra- 


ZOO a a -_ 


wy wewnętrzne, Szełuchin—sprawiedli- 
wość, Szulkanskij--wojna i marynarka, 
Sakowicz—drogi żelazne, Sidoronko — 
poczta i telegraf, Kowalewskij—rolnic- 
two, Poretheliza—skarb, Lotocki—kon- 
trola państwowa, Prokopowicz—oświa- 
ta, Foszczenko-Czagoweckij — handel i 
przemysł, Michajłow —minister pracy i 
Lubinskij — sekrefarz stanu do spraw 
zagranicznych. 


Republika Gruzińska. 


Z Konstantynopola donoszą: Przybył tu 
ks, Jerzy Miczabelle, aby nawiązać kton- 
takt z tureckimi mężami stanu. Wynowie» 
dział się on tutaj obszernie o ruchu nie” 
podległościowym Gruzinów, którzy zmie- 
rzają do tego, aby zjednoczyć wszystkie 
prowineje, nałeżące do Gruzji historycznie, 
lub etnograficznie, w jedną niepodległą 
Znkaukaską republikę ludową. — Nowa re~ 
publika będzie dażyła do utrzymania jak- 
najserdaczniejszych stosunków z Turcją. 


Ostrzeliwanie Paryża trwa 
nadal. 


Podług doniesień całego szeregu pism, 
ostrzeliwanie Paryża trwa nadal i powo- 
duje co godzinę liczne ofiary, 


Tajemnieze działo. 


"Dajemńicza armata, ostrzeliwująca Pa- 
ryż na odległość przeszło 118 klm,, budzi 
zrozumiałe zaciekawienie w prasie.francus- 
kiej i neutralnej. Powstają już fantastycze 
ne a la J. Verne tłomaczenia i pogłoski. 
Między innemi, jak donosi „Lokal Anzei- 
ger", niektórzy przypuszeżają, że działo to 
wyrzuca pocisk, który aawiera w sobie 
pocisk drugi (l). Otóż gdy pocisk główny 
ansjduje się t. odleg:ości 88 kim, od wy* 
lotu lufy, wówczas wylatuje zeń za pomocą 
specjalnego urządzenia ów pocisk drugi, 
zbudowany ma kształt torpedy i opatrzony 


śmigłem (l?) Pocisk ten leci dalej. na 80 
kim. i wybucha. 
„Echo“ paryskie pisze, że tajemnicze 


działo miało va celu wywołsć w Paryżu 
wrażenie, jakoby stolica Francji była już 
w obrębie artyleryjskiego ognia nieprzyjs= 
ciełskiego, jeet więc to działo wybitnie 
„polityczne*, 


0 interwencji japońskiej. 


Wychodząca znów w Petersburgu 
„Riecz* („Nasz wiek*) omawia w nume- 
rze z dnia 16 b. m. możliwość interwencji 
japońskiej. 

Zdaniem „Rieczy*, zwłoka, która na- 
stąpiła w rokowaniach pomiędzy Japonją 
a państwami koalicji, nie oznacza bynaje 
mniej, aby koalicja Japonji nie dowierza- 
ła. Przyczyna zwłoki polega, według „Rie- 
czy”, raczej na tem, że koalicja obawia 
się, aby interwencja Japonji nie była 
w Rosji mylnie zrozumiana | nie wywarła 
wśród różnych w narodzie rosyjskim nur- 
tujących prądów, mimo wszystko jeszcze 
ku koalicji ciążących, przygnębiającego 
wrażenia. 


ON 
ama m 

„Sam fak jednak — powiada „Riecz”— 
fakt rozważania i zastanowienia się w spra- 
wie interwencji japońskiej wykażuje, jak 
wielkie jest upokorzenie Rosji w oczach 
całego świata. 

Dzisiaj stało się dla wszystkich wido« 
cznem, Że w nowym okresie historji ro- 
syjskiej, rozpoczętej przez bolszewików, 
Rosja przestaje być czynnikiem nieza* 
leżnym międzynarodowej polityki i zamie« 
niła się w jabłko niezgody między innemi 
mocarstwami. 

Byliśmy zawsze zwolennikami ścisłego 
sojuszu z państwami koalicji — pisze 
„Riecz* — ponieważ w sojuszu takim 
upatrywaliśmy gwarancje dobrobytu i lep- 
szej przyszłości dla Rosji. Obecnie orjen- 
tacja nasza nie zmierza ku Japonii, ani 
ku Niemcom. Jedynie tylko dla Rosji i 
w imię Rosji pragniemy kojarzyć naszę 
Siły tylko dla jej reorganizacji narodowej 
i bezpieczeństwa na przyszłośc, 

Punktem wyjścia dla wszczęcia polity« 
ki na wskroś rosyjskiej jest nieuznanie 
traktatu brzesko-litewskiego, Pokój Lenina 
jest historycznym, ekonomicznym, etnos 
graficznym, a nawet i geograficznym ab- 
surdem. Gdyby w tej wojnie obrońcy i 
czciciele praw ludzkości uledz, a zwycięz= 
cy usiłowali w szale swym utrwalić ten 
absurd, natenczas logika historyczna przyja 
dzie ze straszliwą pomstą. 

Kwestja polska nie dawała Europie 
Spokoju przez przeszło wiek cały, kwestja 
alzacka ciążyła na narodach przez 47 lat. 
Ludzie, kierujący zagraniczną polityką 
wielkich mocarstw,” zobowiązani są zasta- 
nowić się, jak niebezpieczna i jak groźna 
dla pokoju Światowego byłaby kwestj” 
rosyjska,“ 


Korpusy polskie 
gen. Stankiewicza i Michelisa, 


„Czas* otrzymał następujące informacje: 
Na froncie ramuńskim generał Stunkiewica 
zgromadził około siebie blisko 12000 lu 
dzi dobrze zorgsnizowanych i uzbrojonych, 
Stał z powzątku w Sorokach w Besarabjł, 
potem przeszedł na lewy brzeg Dniestru, 
a giówna jego kwatera była ostatnimi 
czasami w Mohyłowie podolskim, 

Po rozproszeniu wojsk bolszewiekich, 
genere? Stankiewicz znalazł się wobec 
armji rumuńskiej i wszedł e nią w kon- 
taki, Ułożono się zachować wobec siebie 
wzajemną neutralność, Wogóle jednak 
wojskowe rumuńskie władze odniosły się 
do polskiego korpusu niezbyt życzliwiej 
może obawiały się z jego strony przeszko« 
dy przy okupowaniu Besarabji. Teu wzgląd 
skłonił zapewne generała Stankiewicza do 
przejścia Dniestru, Przed paru tygodnie 
mi oddział ten powiększył się o 4,800 lu« 
dzi. Położenie jego jest trudne, gdyż jest 
otoczony z jednej strony przez Rumunów. 
z drugiej przez okupacyjne wojska ane 
Btzjackie, Z tymi ostatnimi będsie m 
generał Btankiewioz wejść w układy, mo« 
że ma tej smej podstawie, co generał 
Dowhór-Muśnioki s Niemcami, 

Drugi polski oddział, daleko mniej licz- 
ny, 4 do 5,000 ludzi, pozostaje pod komene= 
dą generała Michelisa i był rozlokowany 
pomiędzy Antoninami a Starym Konstan= 
tynowem na Wołyniu. Obecnie podobna 
cofnął się do Winnicy. Ten oddział miał 
kilka zwycięskich staré z bolezewikami, 
Między innymi porucznik Jaworski na ozele 
260 żołniersy rozbił i rozpędził pułk bols 
szewicki, zaopatrzony w artylerję polową 
i liczący przeszło 2,000 ludzi, Korput 
Mielelisa osłaniał Polaków w pogranicze 
nym pasie i pozostawał w atałym koutak= 
cie s polskimi tawtejssemi organizacjami, 

Opróca tych dwóch głównych skupień 
wojska polskiego, tworzyły sią jeszoza ine 
ne, nieliczne pojedyńcze oddziały, które 
jednak nie przetrwały odwrotu Rosjan, 
gdyż były za słabe i pozbawione amunicji, 


w środę p. Steczkowski odbył dłuższą 
konferencję z Radą regencyjną. 


P. Stefan Dziewulski, obecny kierowe 
nik ministerjum spraw wewnętrznych i je- 
dnocześnie szei sekcji ogólnej tegoż mini- 
sterjum, ustępuje z zajmowanego stanowi- 
ska. Na miejsce p. Dziewulskiego ma być 
mianowany p. Ustjanowski, b. wicenamie- 
stnik w Galicji. 

W kołach politycznych krążą pogłoski, 
że marszałkiem Rady stanu będzie miano- 
wany b. prezes ministrów, p: Jan Kuchai 
rzewski. 

W środę miała posłuchanie u Rady ree 
gencyjnej delegacja włościan z pow. tus 
kowskiego. 
ZOE? GE BKOIÓ 


GAZETA. ŁODZKA 


2 złem polskich, 


Warszawa 


S, p. Bronisław Chlebowski. 

Wczoraj zmarł nestor badaczów dzie» 
jów piśmiennictwa glowe prezes 
warsz. Tow. naukowego, lonek kra- 
kowskiej Akademji umiejętności ś. p. 
Bronisław Chlebowski. 

Urodzony w Warszawie w r. 1846, 
6. p. Bronisław Chlebowski w r. 1868 
u! ończył wydział historycznorfilologicz- 
ny Szkoły / Głównej ze stopniem magis- 
lp po napisaniu rozprawy p. t. „Roz- 

iór Monumentum Jana Ostroroga”. 

Szczere zamiłowanie do studjów 
nad dziejami literatury ojczystej, stały 
sie głównym terenem działalności pi- 
szrskiej zmarłego. 

Nie mogąc, z powodu ograniczeń, za 
rządów rosyjskich, zająć katedry uni- 
wersyteckiej, zadawalniał się naucza 
niem w szkołach Średnich, dopiero u 
schyłku pracowitego żywota dane było 
§. p. Bronisławowi Chlebowskiemu za- 
jąć stanowisko profesora dziejów lite- 
ratury polskiej w polskim uniwersyte- 
cie warszawskim, jako s na wolnej 
wszechnicy polskiej T. K. N. 


Z więzionnictwə, 

W czasie najbliższym, mają być prze- 
ję więzienia przez władze państwowe 
polskie, W sprawie tej toczą się i docho- 
dzą do skutku pertraktacje z władzami 
ekupacyjnemi. 

Ministerstwo Sprawiedliwości wydele- 
gowało już szereg osób, mających zająć 
stanowiska kierownięze w więzieniach, — 
ua 3 miesięczne kursa więziennictwa, Od- 
bywające się w różnych zakładach pod 
kierownictwem władz okupacyjnych. 


Co uvhwaliła lewica P. P, S, 
w Radomiu. 

W R:domiu odbył się świeżo zjazd le- 
wego skrzydła P. P, $., który trwał przez 
3 dni. Oświadczył się już nietylko prze- 
ciwko Radzie Stanu, ale nawet przeciw 
zwołaniu sejmu (konstytuanty) w dzisiej- 
szych warunkach, o który to sejm prawi- 
za P, P. S. nieustannie się dopomina, 
Na zjeździe zapadła ostra rezolucja prze- 
ciwko prawicy P. P, S, jako przeciwko 
strounictwi burżuazyjnemu (l). Natomiast 
uchwalił zjazd „ujęcie władzy przez pro- 
letarjat* i „walkę z rodzimą reakcją”, przy 

„braterstwie broni z proletarjatem rosyj. 
Skim“, 


Napad kandycki. 


W Kromołowie pow. olkuskiego wtar- 
znęli zamaskowani bandyci do mieszkania 
M. Goldmintra i zrabowali znaczną ilość 
rzeczy wartościowych, gdy weszli do miesz- 
kanis sąsiedzi G., Stahl i Częstochowski, 
tych również bandyci obrewidowali, Na- 
siępnie bundyci zamknęli wszystkich w 
piwnicy, nie pozwalające stamtąd wychodzić 
przed upływem 15 minut, i bezkarnie 
sbiegli, 


„idealna kobieta”. 


Zaczerpnięte z „Wrażeń z po- 
dróży do Ameryki" L. Fuldy. 


„lnter arma silent muzae*. 

Wielkie wstrząšnienia polityczne," tak 
zewnętrzne jak wewnętrzne, ujemnie wpły- 
wają na rozwój literatury belletrystycznej 
czy naukowej — stwierdza to powyżej 
przytoczone przysłowie, stwierdzić może- 
my i my to również, jako Świadkowie 
każsych zapasów niemal wszechświato- 
wych. 

Przeszukując pułki SO, siega- 
my w braku nowszych dzieł po książki 
z okresu przedwojennego, byleby „iirma* 
do czytania nas zachęcała. 

Właśnie jedna z takich książek miano- 
wicie „Wrażenia z podróży do Ameryki* 
Ludwika Fuldy wpadła mi niedawno w rę- 
ée i sądzę, Że nie poczyłają mi za złe 
czytelnicy „Gazety Łódzkiej", jeżeli po- 
dzielę się z nimi bardzo ciekawemi spo- 
strzeżeniami autora w kwestji kobiecej, 
kwestji dziś bardziej niż przed wojną dla 
nas aktualnej. 

Antor, którego nazwisko wszechświato- 
wą się Cieszy sławą, z niezwykłą a właś- 
ciwą sobie subtelnością spisuje w książce 
tej wrażenia ze swej dwukrotnej podróży 
do „Nowego świata", szczególnie zastana- 
wia się: nad kobietą amerykanką, 

Na samym wstępie zaznacza Fulda, że 
myli się ten, kto, jako typ tej kobiety 
bierze amerykankę, podróżującą po nzdro- 


0DEZWĄ. 


RODACY! 


Na d. 9 kwietnia r. b. wyznaczone zo- 
stały wybory do Rady Stanu. Wyznaczy- 
ła je, a przytem prawo odnośne wydała 
Polska Państwowa Władza Zwierzchnia. 

Rada Stanu będzie przedstawicielką 
Sejmu, będzie przejściowa, ale polską in- 
stytucją prawodawczą. lleż pokoleń pol- 
skich czekało na to napróżno! 

Jednocześnie Rada Stanu uzupełni 
wstępną budowę odradzającego się nasze- 
go Państwa, będzie jawnym prawnym łą- 
cznikiem między naszą Władzą Zwierzch- 
nią i Rządem. a Narodem. To też, nieza- 
pominając o jej tymczasowości i niedo- 
Skonałości, która z warunków wypływa, 
naród powinien widzieć w jej powołaniu 
znaczny krok naprzód w Budowie Państwa 
Polskiego. 

Zadania prawodawcze Rady Stanu bę- 
dą liczne i ważne, jak liczne, ważne i pil- 
ne są potrzeby życia narodowego w dzie- 
dzinie politycznej, gospodarczej i społecz- 
nej. Do najważniejszych z tych, któreby 
już obecnie oznaczyć można, należą: uch- 
walenie demokratycznego prawa, na mocy 
którego zwołany będzie Sejm ustawodaw- 
czy, oraz powołanie armji regularnej, któ- 
rej charakter narodowy i nad którą 
zwierzchnictwo polskiej władzy państwo- 
wej byłoby zabezpieczone, a która skupi- 
łaby pod jednym znakiem rozproszone 
obecnie oddziały polskiej siły zbrojnej. 
Rząd Polski przed Radą Stanu, zarówno 
jak przed Władzą Zwierzchnią będzie od- 
powiedzialny. 

To też od Rady Stanu w znacznej 
mierze zależeć będzie siła tego Rządu, 
jego enerpja, pewność działania, powaga 
u swoich i obcych. 

W tem położeniń rzeczy, a zwłaszcza 
w okolicznościach zewnętrznych tak trud- 
nych i doniosłych jak obecne, gdy o ist- 
nienie Narodu i Państwa naszego chodzi, 
jest świętym obowiązkiem każdego do wy- 
borów uprawnionego obywatela nie tylku 
do tych wyborów stanąć, ale też dołożyć 
wszelkich starań godziwych, aby do Rady 
Stanu weszli ludzie, którzy potrafią pra- 
cować zgodnie i twórczo, którzy mają 
dość woli, sumienia, odwagi i rozumu, 
ażeby obowiązkom swoim godnie odpo” 
wiedzieć, którzy przedewszystkiem pojmu- 
ją, iż utrwalenie, rozbudowanie wewnętrz- 
ne i rozszerzenie zewnętrzne przed zakoń- 
czeniem wojny, a więc w obecnych wa- 
runkach politycznych już istniejącego za- 
wiązku Państwa Polskiego jest najwyż- 
szem zadaniem narodowem. Takich ludzi 
do jakiejkolwiek warstwy lub stronnictwa 
należą, do Rady Stanu wybierajmy. 

Niema partji—istnieje tylko ojczyznal 

Narodowy Komitet Wyborczy. 
Warszawa, w marcu 1918 r. 


Giedomości hieżnce, 


— Z kościoła św. Krzyża, 


Chór polski przy kościele św. Krzyża 
wykona: 


W Sobotę o godz. 5!/, wieczór, przy 
Grobie Chrystusa uastępujące pienia pod 
dyrekcją p. A. Charuby na chór męsk': 

1) Obone Jesu — Palestrina, 2) Chór 
Mnichów — Mikuliego, 3) Exaltabo te 
Domini, 4) Módlmy się — Dębińskiego, 
5) Krzyżu Święty — Maltza i ze współu= 
działem chłopców: 6) Popule imeus—Vit- 
toria, 7) Stabat Mater—Nikla, 8) Chris- 
tus factus est — Nikla. 

Podczas rezurekcji o godz. 5-ej rano, 
pod kierunkiem p. A, Kuleszy: 1) Jutrz- 
nię, Msza św, 4-0 głosowa na chór męski 
— Stehlego, Terratvamnit — Wildbergera, 
Angelus Domini — Hallera. 

W I święto podczas sumy o godz, 11 
przed południem ze współudziałem chłop- 
ców pod batutą p. A. Kuleszy Msza 4-ro 
głosowa — Molitora, Surexit pastor bonus 
—Nikla, Haec dies — Skuhersky, 

W II święto podczas Mszy, o godz. 
Il-ej przed poł, Msza 4-ro głosowa męska 
—Adlera, Angelus Domini i Cuni trausis 
est Sabatum — Chorał, 


—Przedłużenieuriopów żołnierzom 
Musnickiego. 

Dowiadujemy się ze sfer wojsko- 
wych, że na skutek starań Głównego 
Urzędu Zaciągu do Wojska Polskiego 
w Łodzi, zostały przedłużone urlopy 5 
podoficerom korpusu generała Dowbór- 
Muśnickiego, którzy mieli już w dniu 
dzisiejszym z Łodzi wyjechać z powro- 
tem do Bobrujska, a wobec tego po- 
zostają jeszcze przez święta aż do 2-go 
kwietnia włącznie. 


+ — Na święta dla żołnierzy polskich, 

Komitet świąteczny dla żołnierzy pol 
skich przy Kole pomocy dla legjonis 
podają do wiadomości za naszem pośŚredn 
ctwem, że wpłynęły doń w dalszym ciągu 
następujące ofiary: 

Warsz. Akc. Tow, 
f. 10. 8-mio Klas, Zok 
Bobolews! 
kład nauk, żeń. 
7-mio klas, Zakła 
mk. 15, 8-mio kl, 
mowskiego mk, 
kład nauk. żeń. 5 
Lecznica przy ul. Podieśnej mk, 67 f. 
Edmund Wasilewski mk. 25, firma 
jak" mk. 97, hotel „Victorja“ mk 
Polski sąd 2-go okr. mk, 19, 4-1: 
Miejska mk. 23, Król,-Polski sąd 1 
mk, 11, piekarnie Czesława Szeniawskiego 
mk, 100, Magistrat missta Łodzi mk, 500, 
Razem mk. 1,109 fèn. 40. 


sh ambara" mk, 


Mik 


— Poświęcenie kuchni dla chorych. 

(a) Onegdaj ks. Szufladowicz w o- 
becności przełożonej chrześcjańskiej 
sekcji kobiet delegacji nies. pom. bied- 
nym, pani Pytlasińskiej, p. Leona Chwal- 
bińskiego z ramienia delegacji, oraz 
pań dzielnicowych, dokonał poświęce- 
nia 3 bezpłatnej kuchni dla chorych, 
otwartej przez powyższą sekcję. Po 
okolicznościowych przemówieniach wy- 
dano obiady chorym, składające się z 
posilnej zupy bez chleba. W nowej 
kuchni wydaje się do 400 obiadów, zaś 
w 2 popizednich, przy Rozwadowskiej 
8 i Staro-Zarzewskiej 49, wydaje się po 
500 obiadów. 


— Z tanich kuchni, 


Komisja międzykuchenna tanich kuch- 

ni robotniczych przy Związkach zawodow 
wych uzyskała z komitetu tanich kuchni 
przy magistracie przyrzeczenie otrzymania 
zasiłku na dalsze prowadzenie kuchni. 
“© Wobec tego komisja miedzykuchenna 
zamierza po świętach uruchomić ponow- 
nie wszystkie 14 kuchni. Bez przerwy 
funkcjonują tylko 3 kuchnie związków za- 
wodowych robotników przemysłów: włók- 
nistego, skórzanego i piekarskiego, przy 
ul. Łagiewnickiej 4, Brzezińskiej 25 i Poe 
łudniowej 20, wydając razem do 2 tys. 
obiadów dziennie, (0) 

— Z kooperatywy Stow, robotników 
chrzeáć, 

W kooperatywie Stow. robot, chrześ- 
cjan przy ul. Przejazd 34, otwieranej do- 
tychczas tylko 3 razy w tygodniu, z po- 
wodu wielkiej frekwencji tworzyły się pod- 
czas sprzedaży nazbyt wielkie ogonki. Aby 
temu zapobiec, zarząd kooperatywy posta- 
nowił wprowadzić codzienną sprzedaż w 
koopsratywie, w godzinach od 2 po poł. 
do 7 wiecz. (a) 

— Karty na chleb I ziemniaki, 

Ponieważ wydane przez magistrat łódz- 
ki na okres czasu od 28 listopada do 29 
marca r. b. karty na ziemnieki z dniem 
dzisiejszym tracą wartość, przeto przy 74 
okresie kart na chleb osoby te otrzymają 
też i karty na ziemniaki. 

Karty na chleb serji 74 będą wydawa- 
ne od wtorku 2 kwietnia do sobcty dn. 8 
kwietnia i we wtorek dn, 9 kwietnia. 

Osoby odbierające karty zwykle w poe 
niedziałek otrzymają takowe w piątek dn. 
5 kwietnia. 


— Z ucząstków rozdawnictwa kar? ` 


na chleb. 

Ponieważ niektóre ueząstki rozdawnie 
otwa kart na chleb i mąkę zostały zwinięte 
i przyłączone do innych i « ogólnej ilcś:f 
44 ucząstków pozostało sylko 30, poniżej 
podajemy adresy wszystkich ucząstków: 

1 ucząstak—Zgieraka 80, 2—Zawadzka 
REM 2, 3—Pimna 17, 1—Zawadzka (Ba= 
łuty) 28, Bazarowa 10, 6—Zachodnia 17, 
1— Młynarska 2, 8 — Brzezińska 56, 9 = 
Franciszkańska ô, 10 — Srednia 71, m 
P ńska 1, 12—Długa 29, 13—Pasaż-Szulca 
41, 14—Cegielnianu 74, 15—Południowa 89, 

16—Ongińska 11, 17—Sienkiewicza 85, 18— 
Al. Kościuszki 41, 19—Zakątna 68, 20— 
Rozwadowska 25, 21 — Wólezańską 109, 
22— Targowa 47, 23—Rokicińska 33, 24— 
Fabryczna 5, 25 — Sienkiewicza 109, 26 — 
Rątna 24, 27— Brzozowa 4, 28—Staro-Zae 
rzewska 52, 29 — Rzgowska 1, 30 — Sz0Ba 
Pabjan cka 6, 


— Ceny przedówiąteczne, 

W pismach warsz. czytamy: Kupcy 
warszawscy nie omieszkali wykorzystać 
obecnej doby przedświątecznej i por 
podnosili ceny do wysokości wprost 
fantastycznej. 

Wobec zakazu ministerjum aprowi* 
zacji, tradycyjnych ciast w cukierniach 
nie widać, natomiast mąki pszennej u 
paskarzy jest mnóstwo, cena zaś jej 
wynosi w hurcie 100 mk. za pud, w de- 
talu zaś, w setkach sklepów po 3 mk. 
za funt. Jajka ENOC, C TE RRC APO acc POZEW a l A ©. ia" oc znidkadniac 0 w górę, z 40 fen. 


Sadowski 4 iwARORC=NEKi i" koca ikea Wil wadi a europejskich, a roztaczającą w oko- 
ło siebie atmosferę przepychu tak co do 
strojów, jak biżuterji, kosmetyków, pojaz- 
dów etc.; amerykankę, flirtującą na prawo 
i na lewo z zamiłowania do tej, jak autor 
się wyraża, jadowitej zabawy. 

Jeżeli się chce poznać prawdziwy typ 
kobiety-amerykanki, trzeba ją obserwować 
w jej kraju, w jej własnym domu i to, co 
właśnie autora tam na miejscu zaintereso- 
wało, — jest to dążenie jej ku samodziel- 
ności, w którem to dążeniu amerykanka 
„nawet wobec ubóstwianego przez się mał- 
żonka nie kapituluje". Chce ona, jak się 
wyraża Fulda „w pierwszej linji być isto- 
tą samoistną, gwiazdą o własnym blasku, 
nie zaś księżycem, który sobie dopiero 
od męskiego słońca Światła pożyczać mu- 
si“. Dlatego też nie przedstawia dla ame- 
rykanki małżeństwo tego fundamentalnego 
znaczenia, jakiego ono nabiera dla kobic- 
ty w Europie i pozostawanie w panień- 
stwie nie staje się tem widmem odstra- 
szającem. W każdym razie uważa ona mał- 
żeństwo, którego, oczywiście nie unika, 
nie za cel, do którego u nas od dzieciń- 
stwa się kobietę zaprawia, „do którego 
się ją tresuje lub sama się tresuje*. 

Wyszedłszy zamąż nie zatraca ame- 
rykanka w małżeństwie swojego „ja. 

„Skuwa ona swoje terytorjum życiowe 
z interesami męża — lecz nie pozwala 
go sobie zaanektować przez niego, nie 
stanie się ona tą marjonetką w „domu 
lalek“ i „to, co Nora, ten nieśmiertelny 
typ Ibsenowski, dopiero w końcu 3-go 
aktu uczynić postanawia, amerykanka 
załatwić już zdążyła przed wstąpieniem 
w związek małżeński.” 


Krzywdę czyni, podług autora, ame- 
rykance, kto ją za złą uważa gospo- 
dynię; brak służby domowej bowiem 
już zniewała ją do załatwiania w swoim 
gospodarstwie wielu czynności, których 
u nas żadna z gospodyń już w bardzo 
Średnim stanie nie załatwiałaby sama, 
pomimo to wszakże nie uważa amery- 
kanka prowadzenia gospodarstwa za 
specjalny zawód, nie zatraca się ona 
w niem i nie chce się zatracać. Nie są 
amerykanki gospodyniami z zamiłowania 
i dlatego też nie są drobiazgowemi, 
jakiemi są „par exc ellence" kobiety 
niemki, Nie mają one zamiaru poświę- 
cać całego wolnego czasu małostkowym 
czynnościom domowym i dlatego też 
z zadowoleniem witają i z wdzięcznością 
przyjmują nowe wynalazki i urządzenia, 
ułatwiające im prowadzenie gospodar- 
stwa. To też wyrwała się, jako pierwsza, 
kobieta amerykanka po za ramy cias- 
nego kobiecego gospodarstwa do stu- 
djów w wyższych uczelniach, podążyła, 
jako pierwsza na uniwersytety, idąc, 
prawda, w tym kierunku po linji mniej- 
szego niż u nas oporu. 

Jeżeli u nas dzisiaj już kobieta-le- 
karz, dr. flozofji, w najbliższej przy- 
szłości kobieta-prawnik przestaną być 
dziwołągiem i jeżeli główną cechą ze- 

w.ętrzną takiej kobiety o wyższem wy- 
kształceniu, fachowem wykształceniu, 
nie będzie krótso ścięty włos, vapieros 
w ustach, zaniedbanie w ubraniu — te 
najbardziej antypatyczne rysy studentki 
rosjanki, typ u nas do niedawna i słu- 
sznie wyszydzany, to nie należy nam 
zapominać, że to właśnie amerykanki 


były pionierkami wyższego wykształ- 
cenia — prawdziwego, a nie pseudo-wy- 
kształcenia dla kobiet, że to im należy 
się wawrzyn za energiczne wywalczenie 
sobte już przed wielu dziesiątkami lat 
tego prawa, a także podkreślić należy, 
co to znaczy tysiącoletnie przesądy 
drogą czynu i przykładu w ciągu kilku 
zaledwie generacji wykorzenić i obalić, 
I tas, nie ma już w Ameryce żadnego 
zawodu, mówi Fulda, któregoby się nia 
imały kobiety, oczywiście za wyjątkiem 
wojskowego: od kaznodziejki do pro- 
wadzącej Jokomotywę, — i zawodowej 
„myśliwej.* Nauczanie stało się wprost 
monopolem w rękach kobiet. „Zamil- 
czę już, mówi Fiłda, o belletrystyce, 
które mężczyzn już zupełnie obchodzić 
nie będzie, którzy nie tylko pisanie ale 
nawet czytanie romansów wyłącznie ko- 
bietom pozostawią." 

Także i w dziedzinie pracy idealnej 
obok zawodowej i zarobkowej potrafi 
amerykanka zająć miejsce poczesne. 
Przeciętny ameryxanin, któremu wśród 
ciężkiej pracy zarobkowej mało czasu 

"staje na zajmowanie się sprawami 

salno-estetycznemi, wi idzi w kobie- 
cie swej nie tylko przedstawicielkę płci 
pięknej, ale jednocześn ie kapłankę „pię- 
kna samego” i, podczas gdy sam zarzą- 
dza działem zewnętrznym i finansowym, 
pozostawia małżonce swej dziedzinę 
„ducha* i oto dlaczego szacunek jego 
dla kobiecości jeszcze zotężnieje, gdyż 
widzi on w kobiecie to uosobienie ide- 
alnych sił życiowych, które on w w 
sokim stopniu uznaje i szanuje, ale dla 
kultywowania ich nie znajduje czasu, 
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do 55. Cukier spad? troche, cena wor- 
ka wynosi obecnie 950 mk, w detalu 
zaś funt kosztuje 4,40—4,60 mk. Za to 
nabiał idzie w górę; kwarta mleka się- 
p już 1,40 fen., ser krowi 2,50 mk. za 
unt, śmietankowy od 5—7 mk. za funt. 
Masło paskarze wyszrubowali do 12—13 
mk. za funt. 

O mięsie monopolowem niema na- 
wet co marzyć, za to w setkach jatek i 
sklepów można dostać mięso niby 
szmuglowane od 3,50 do 5,00 mk. za 
funt. Wędliny poszły szałenie w góre, 
funt kiełbasy kosztuje 6—7 mk, szynki 
11 mk, balerona i polędwicy 10—12 
mk, kiszki pasztetowej 5—6 mk. Z o- 
woców jabłka kosztują od 2 do 3 mk, 
funt. Zagranicznych niema wcale. Ce- 
na cukierków z racji świąt, pomimo o- 
frzymania cukru kontyngensowego, po- 
szła znacznie w górę. 

Nie dziwota, że wobec takich cen, 
o wyprawieniu świąt, prócz paskarzy, 
nikt u nas nie myśli. 

To samo można powiedzieć i o Ło- 
dzi, gdzie co godzina ceny na wszyst- 
kie artykuły spożywcze kupcy pod- 
noszą. 

— Ze zgromadzenia kuchmistrzów. 

W niedzielą dn. 81 b. m. o godz. 8-ej 
popol. przy ulicy Długiej ar. 105 odbędzie 
Bię nadzwyczajne zebranie członków tegoż 
mgromadzenia. 

Zebranie powyższe zwołuje zarząd ce- 
chu w celu rozpatrzenią szeregu b, waż- 
nych spraw, mogących mieć donioste zna. 
pzenie dla pracujących Kuchmistrzów, to 
też ze względu na to, jaknajliczniejszy ue 
dział takowych jest pożądany. 

— Z Polskiego Trw. gimnast. 

Zarząd Polskiego Tow. gimnastyczne» 
go uzyskał zezwolenie władz na urządze- 
nie trzydniowych kursów gimnastycznych 
dia nauczycieli gimnastyki, Kursy odby- 
wają się w dniach 28, 29 i 30 marca w 
godzinach popołudniowych w lokalu szko- 
ły hand'owej kupiactwa łódzkiego przy ul. 
Dzieluej 58. (o) 

— Z Resursy Rzemieślniczej. 

Na ocbytera posiedzeniu zarządu Resur- 


sv l nieślniczej, pod przewodnictwem pre- 
zesa uż, L. Koźmińskiego, wysłuchano oprae 
cowanegc, przez sekretarza p. Credo, spra» 


wczdania z lałalności Resursy zs rok 
1917, które przedstawione będzie na zebre= 
niu ogilnem w do. 7 kwietnia r, b, 

P tanowiono zorganizować nowy cykl 
odezviów z H storji Polski* — p, Czesława 
P.włowskiuzgo, z dniem J4 kwietnia, 

Odczyty odbywać sią będą co niedziela, 
o godz, 5:ej po południu. [0) 

— Bezdomme dzieci, 
fydział N. P. B. przy Magistracie 
otrz»inał polecenie, aby w wypadkach po- 
frzeby stale kierował bezdomne dzieci wy» 


= 


DRUKARNIA 


Gazety Łódzkiej 


(właściciel Jan Grodek) 


wykonywa 


wszelkie roboty, w zakres drukarstwa wchodzące: 


AFISZE, 
PROGRAMY, 
BROSZURY, 
USTAWY, 
KWITARJUSZE, 
ZAPROSZENIA, 


BILETY WIZYTOWE, 


KOPERTY 


Zamówienia załatwia się szybko i akuratnić, 


Stow. „Bratnia Pomoc“ 


z dniem 1 kwietnia otwiera biuro prenumeraty pism 
przy ulicy Rzgowskiej N 97, Zamówienia na gazety już się 
które będą rozsyłane do domów i sprzedawane 
Ceny przystępne. 


P zyjmnie, 


na miejscu. 


henantor i wyuawca JAN GKUDEK Przejazd 


Adres: ul. Przejazd Aż 3. 


zvanja ewangielickiego do przytułku przy 
ul. Wólezańskej nr. 258, gdyź instytucja 
te, będąc subs;djowaną przez Magistrat, 
chętnie siuży delegacji pomocą w tym kie- 
runku. (0) 

— Z Tow. sohronisk św. Stanisława 
Kostki. 

Jak wykazuje sprawozdanie z dzia- 
łalności za rok 1917, Tow. Schronisk 
św. Stanisława Kostki miało w swej 
pieczy 15 zakładów, przeważnie dzie- 
cińców, Tow. opiekowało się ogółem 
1457 dziećmi; pozatem wydawano Śnia- 
dania i cbiady przychodzącym z innych 
szkół biednym dziecion:, tak, iż Towa- 
rzystwo faktycznie opiekowało się 1950 
dziećmi najbiedniejszych mieszkańców 
miasta. 

W roku sprawozdawczym było 110 
członków, płacących od 8 mrk. rocznie, 
suma składek wyniosła 1,959 mri. 

Dochody T-wa wyniosły mrk. 472 290 
8 fer., wydatki 465,976 mrk. 64 fen. — 
pozostało 6,314 mrk. 44 fen. 

Założycielem Tow. jest ks. prałat W. 
Tymieniecki, który jest zarazem preze- 
sem, wice-prezes p.J. Jarzębowski (za- 
razem skarbnik), i Leon Jaworski, sekre- 
tarze Konrad Fiedler i Franciszek Feja, 
zastępca skarbnika St. Jezierski, kon- 
troler składnicy p. Stefan Przedpełski, 
członkowie p. M. Grzybowska, L. Green- 
wood, Fs. kanonik K. Szmidel, A. Ra- 
misz, prof. Stopczyński i Z, Jarzębowski. 


— Koncert no wpisy. 

12 kwietnia w sali Koncertowej od- 
ię koncert, dochód z którego prze» 
ony jost na wpisy dla niezamożnych 
uczniów Wyższej Szkoły realnej Kupiectwa 
Łódzkiego; 

W koncercie biorą udział artyści war- 
szawscy, a mionowicie pp.: Brzeziński 
(śpiew), Frenkel (deklamacia), prof, Ji- 
Czynowska (fortepian) i prof, Barcewicz 
(skrzypce), 

Udział tak znskomitych artystów i pię- 
kny cel napewno zgromadzą tłumy do gali 
Konoertowej. 


— Główna kasą miejska i kosa po- 
datkawo, 
po odpowiedniej 
szych pomie 
wego (budyn 


przeróbce dawniej- 
ń wydziału żywnościce 
megistratu Nowy Rynek 
14) mieśc.ć się ą w powyższym lo* 
kalu. We wtorek czynna już będzie 
główna kasa miejska, 

— Zniesienie zakazu, 

Rozporządzenie policyjne o sprzedaży 
nasion z dnie 28 sierpna 1917 roku utra- 
ciło siłę obowiązującą z dniem 15 marca. 

Sprzedaż wszelkiego rodzaju nasion, 
jak koniczyna, nasiona traw i saradeli sto- 
sownie do rozporządzenia generał-gurer- 
natorstwa warszawskiego, zamieszczonego 
w 109 NM: Dziennika, poczynając od 15-go 
SZOT PARTY 


polskiej w 
it d 


Posucha, 


w Chojnach 


Meble 


F 


Bar „»iixpressć 


1914—1918. 


L niczych chat i pól 


Stanisława Czajkowskiego. 
Obrazki wierszowane o Polsce i o duszy 
cząsie wojny powszechnej. 
Nakładem autora. 
Serja l: Do Boga, Trzeci maj, Albatros, 
Źniwa, Szaleniec, Nad kołyską. V: ygnań” 
cy, Głos wołającego na puszczy, Przeba: 
czyła. Zapóźno, Wigilja sieroty, Po nocy, 
Jastrzębce, Legenda, 
las, Zmatwychwstaje, Pobudka, 
Serja 21 W lesie, Tatusia mi zabrali, 
W koszarach, Wieści niema, Pod rózgami, 
Na czujce, U wróżki, I zabrali 
nocy, Nie oddamy zbirom katom, Wisła 
ruszyła, W Wielką sobotę, W noc majową, 
W zaprzęgu, Na 
I odbiegli od niej swoi, Na rozdrożu, Idą 
chłopcy-źołnierzyki, Czy juź jest? 
Cena serji mr. 1 fen. 20. 
w każdej księgarni łódzkiej. 


Okazyjsie do sprzedania; SZA: | j zow. 
fy, łóżka, kanapy, krzesła oraz | © w 
maszyna do szycia. 
Władysław Przezdzieck!, 


Koncęsjonowane Biuro Wynajmu Lokali 
pa ośredniko”, td, u. Motrkooska 8%, 


POSZUKUJE: 
5 pokoi z kuchnią w śródm, 7°11" istr. 


4 pok. z kuchnią 
4 — 5 pokoi z kuchnią 
8 pokoi z kuchnią * 374 %5 
Mieszkań ywudaę? 


punktach 


i wygod, na I lub II p. dia lekarza od 1 Lipca r, b, od Dzi ) 
przy lub blizko Piotrkowskiej, w RAL 


z wyg. na parterze J, ewent, Il p. między ul. Długą a Sienkie- 
wicza i ul. Benedykta a Nawrot.—Od 1 kwietnia ew. 1/VII r. b. 


2 pok. z kuch. 
l, 2, 3, 4, 5 i 6 pak. od kwietnia 1 lipca. 


od N. Rynku do ul. Benedykta 
od lego Lipca r. b. 


MA DO WYNAJĘCIA: 


Lokal na skład lub magaz. 
6 pokoi z kuchnią | "s pgz potkow. 
3 pokoje Z kuchnią 7,7757, 1 Piot. 
3 pok. z kuch. zaie 


Zakład kqpielowy 


na perterze, przy ul. Piotrk, składający się z dużej sali (12 i pół 
na 6 metr.) oraz 8 pokoi. 


3 pok. Z kuch. Atha przy Piotrk. na II p. 
2 pokoje z kucln. bT A Piotrkowskiej 8 p. 
3 pok. z kuch. 


w śródm, kompletala urzą- 
dzony, warunki przystępne 
z kuch. i wygod, na 2 p. odpowiedni na klub, 


iwygod, przy ul. Zielonej na 1 piętrze 

od frontu, 

Lokul „go stad się z duz. sali o 6 
Okn., małej sali o 4 okn.i 4 duż pokoi 


stowarzyszenie, biuro, kancelarj; rejenta eto. 


oraz inne loxalę. 


Uprasza się pp. Właścicieli nieruchomości o 


się w biurze szkiców (planików s 


przedstawianie przy zapisywaniu 


/tuacyjrych) lokali ofiarowanych, 


marca jest dozwolona w całym okręgu 
generał-gub. warszawskiego. 


— Ograniczenie ruchu poczty polo- 
wej na zachód. 

W celu zabezpieczenia ogólnego ruchu 
poczty polowej na zachód, wstrzymano, 

Obecnie w porozumieniu z zarządem 
wojskowym przyjmowanie nieurzędowych 
listów ua rocztę polową po nad 50 gr. 
(paczki) do należących do armji na za- 
chodzie. 

Oddane na pocztę posyłki będą zwra« 
cane wysyłającym, 

— Nowy nawóz sztuczny, 

Z powodu niedostatecznej ilości nawozu 
jak również i nawozów sztucznych po ras 
pierwszy zaczęto stosować w Polsce nowy 
nawóz sztuczay Nitragin. 

Nitragin tworzy sle z bskterji, które mae 
ją własność zbierania azotu, na niezbędniej- 
szej ezeatki składowej roślin strą żkowych 
i in Porcją nitraginu za 15—16 marek 
wystsrcza ba 2 polskie morgi. 

— Ruch tramwajów. 

Jutro ruch tramwajów miejskich bę- 
wstrzymany o godz. 9-ej wiecz., wzno- 
wienie ruchu nastąpi w niedzielę o go- 
dzinie 12 i pół w południe, 


— Kradzież 18,000 mk. 
Włoścjaninowi Karolowi Kura|, przybye 
łemu do Łodzi za wsi w okolicy Błassek 


ZAWIACORIEMIE, 


W dniu 2 kwietnia po gruntownem odśw erzeniu 1 urządzeniu otwieramy przy 
ul. Sienkiewicza 40 (Mikołajewskiej) 


BAR LUNA‘ 


Bufet zostanie obficie zaopatrzony w wszelkiego rodzaju gorące i zimne za- 
kąski. Kuchnia prowadzona będzie pod osobistym kierunkiem p. W. Czarnieckiego: 
Piwo z beczki Anstadta. Polecając się łaskawym względom Sz. Pnblic;ności 


Z szacunkiem 


Zarząd; W. Czarniecki, J. Lulaj. 
(Piotrkowska 14) pozostaje 
nadal pod mym zarządem 


członków 


m, Łodzi. 


Niemowa, Zamarły 


dzieci w 


ściernisku, 
Przyjmuje: 
Można dostać Panów 

9—1 od 6— 8. 


e ui=s4 Uddziału 


Piotrkowska Nè 108 | saż M 
| zrobione. 


W niedzielę, dnia 31-go marca 
o godzinie 3-ej po poł., w lokału 
przy ul, Długiej 105, odbędzie się 


nadzoyczajne zebranie 
Zgromadzenia kuchmistrzów 


Dr. S. Lewkowicz 
Choroby skóme l zewnętrzne 


Konstantynowsaa 12 


Panie 
ad godz. 5—6" 


2-g0 łouzkiego 
Akc. Tow. Pożyczkowego Pa- 
iera Ne Il zaginął, Zastrzeżenie 


Na maszynie rotacyjuej w tłoczui JANA GRODKA. Prz: 


w tramwaju z dworca kaliskiego skradziono 
portfel z 11,000 marek i 3,500 rb, 

— Z Wielunia, 

Jak donoszą ż Poznania do „Deutsche 
Lodzer Zeitung”, w dniu wczorajszym w 
przeciągu 2 godzin olbrzymi pożar znisze 
czył doszczętnie wieś Kurów pod Wielu= 
niem, siedemdziesięciu włoścjan straciło 
całe swe mienie, wiele bydła zginęło w plo- 
mieniach. Bardzo wiele osób jest bez 
dachu. (0) 
— ZN 

Ofiary 
złożone w adm oisiracji „Gazety bódzkieje 

Na święcone dla żołnierzy polskich. 

Hstel Savoy 20 mk, Zebrane w hotelu 
Bivoj: Komorowska 1 mk, Tarch 1 mka 
Talar 25 fen., G. Gesella 1 mk., M. Haske 
1 mk, M. Szczypiński 1 mk, J. Warsicki 
1 mk, Semrmen 1 mk, W. Stawski 1 mk, 
Z. Steglińska 1 mk., R. Przybyłowicz 50 f,, 
W. Kaczorowski 1 mk. S. Olszak 1 mk, 
K. Pawlak 1 mk, H, Tyszkowska 60 fon, 
F. Obatek 1 mk., Rumski 1 wk., M. Brusze 
ke 1 mk, M. Besweita 1 mk, Z. Sein 2 
mk, A, Zabrocki 5 mk., Oswald Rohnke 
10 mk, J. Pawlik 1 mk. 50 f., Bartman 1 
mk, 50 fa Furamczyk 1 mk. 50 f., Pucha- 
ła 1 ms. J. Strong 1 mk. pomoonicy kel- 
nerów 6 mk, Jaskolsza 1 mk, 

Razem 67 mk, 75 mk. 


LEKARZ - DENTYSTA 
H. Lewitówna 


shoroby zębów ijamy ustnej) 
ui, Piotrkowska 17, 
Przymuje oà 10—2 od 4—7-ej w 
PATEDA 


Dpi maszynę do pisania 
polską lub rosyjska, nawet podle- 


gającą reperacji. Oferty piśmienne: 
Krótka 5 m, 12. Zależy na czasie, 


zez poc z 


Ogłoszenia drobne. 


Akuszerka Te Res Przyj. 


muje.  Plotrkowska 
M 199 m. 7 


— 
i Sprzedaż 
Galanterja: Sz; Gute ug 
kich, damskich, dziecinnych, gorsetów, 
oraz bielizny męskiej ul. Główna 4 1 
sklep Galanterji, 
Rufynowana aeea udzie” 
y la tanio lekcji mu- 
zyki na fortepianie. Ulica Widzewska 94 


m. 18 II pietro. 
bilety ğdo Łaźni K 


Zagubiono Wolia, Znalazcę upra- 

szam oddać za wynagrodzeniem do Bory- 

siewicza Podleśna X 1 m. 9. ai 

FE Jerzak, ul. Zagajnikowa 3 Egue 
bił książkę legitymacyjną na 6 osób, 

wydana z K. R. Ch. i M. 

IRR Grochowska zgubiła paszport niez 
miecki, wydany w Łodzi. za 


